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%  o s w o b o d z o n e g o  L w o w a .

S k ro m n ie  woisf?. - -  Pw lfonie.
L w ow ska „G azeta  C odzienna" z 23 czerw ca, 

k tó re j egzem plarz przyw ieziono nam  ze Lw o­
wa, wo 4Votępnym a rty k u le  p. t. „Zw ycięzcy" 
w  en tuzyaslycznycli słowach wyraża, sw oją ra ­
dość z osw obodzęnia Lw ow a i opisując pow i­
tan ie ;'zgo tow ano  zw ycięskiej armii przez miesz- 
k ań có w p o p o w iad a , że najprzód  w jeżdżały  do 
Lwowa z różnychró tron  patro le  austryackicli u- 
łanów  3 w ęgierskich huzarów

P atro le , prow adzone przez m łodych oficu- 
rów, obrzucano kwiatami, a pieszych żołnierzy 
oerywanu w rynku na ramiona i zaprow adzono 
do rat-«pzn,’!-jgdzle ich serdecznie pow itał kom i­
te t, zastępu jący  prezydyum  m iasta , z prof. 
C hlam taczem  na czele, a w ybrany  pizez zwo­
łan ą  do sali posiedzeń Kaclę m iejską.

Prócz prof C h i  a  m 1 a e z a jako  nrezesa, 
w ybrano do kom ite tu  radnych  po. O v  1 e w- 
8 k  i e g o, - O b ł e g o ,  S z y d e ł  s k  i e g o. 
S c h n e i d e r a ,  a kom itet ten  przybra ł jako 
szóstego radnego  S t e s 1 o wi e z a.

Podezas posiedzenia R ady  w ywieszono ńa 
ra tu szu  chorągw ie o barwach polskich, auslrya- 
ckich i miejskich. M asy pow ita ły ,'ten  a k t owa 
cy jną 'burzą oklasków . W m iędzyczasie wypro­
w adzono do ra tu sza  k ilku  jeńców  rosyjskich., 
k tó ry ch  zgrom adzona publiczność p rz y ję ła 'z  
godnością i poważnie.

W chwilę później zgrom adzona przed  ra tu ­
szem m łodzież zaśpiew ała serdecznie hym n au 
sfryack i, a  w tórow ała je j w  tem  unisono pu­
bliczność, złożona z ty siąca  mężczyzn i kobiet. 
N astępnie odśpiew ano pieśń legionów, a  prze 
rw ano te  śpiew y dopiero, gdy  przed ratuszem  
zjaw iła  się p ierw sza patro l. T ę  serdeczność i 
g łę b o k o ść  uczuć, k tó ra  ow ładnęła  w szystkim i, 
trudno  u jąć  w słowa. "Podczas podaw ania k w ia­
tów  żołnierzom  przyciskano się do nich, rzuca­
no im  słow a pieszczotliw e, chciano ich wyprost 
całow ać. Szał radości ogarnął w szystkich.

Z radością  p rzy ję ły  m asy do w Ldom ości, że 
po południu przybędą w iększe oddziały  w aj- 
skow e z feldm arszałkiem  na  czele.

Wywiezienie obywateli 
i prezydyum c iasta  Lwowa.

.Jak  się d z ia d u je m y  z au ten tycznego  źródła 
przed ustąpieniem  'RÓsyarr ze Lw ow a, wywić-- 
zicni zostali do Kijowa:

Prezydent m. Lwowa Tad- Rutowski.
W iceprezydenci: W  L eonard  Stahl i d r  F ilip  

Schłeicher.
R adn i tn. Lw ow a: K auczyńsk i, Józef Schir- 

Mielral Topfer, Wczelafc W łodzim irskl.

Komendant m issta Lwowa
K om endantem  m. Lwowa zam ianow any zo­

sta ł dyw izyoner, g e n e r a ł  R i m m e l ,

Serdeczne sceny
S f r s s z n e  sM i.

„W iek  N ow y" z dnia 22 h. m. diomoisi, żo
w ubiegłą niedzielę t. I  20 h. m. w  b ia ły  dzień  - M | 7*? wm»rsztł ^ o js k 'n a s z y c h  do Lwowa 

id .„ i ,„  ,. ______________   . 4&.- . . M W ł *  drobny, jasnowyłosy chłopaczek
obrabow ani trzydzieści w-śród p rzeciągającego  w ojska, własnego* 

siedem sklepów jubilerskich. W ołania  o pomoc
w Rynku lwowskim

pozoktały bez echa. R abow ał rozszala ły  mo- 
t.ło-cli rosy jsk i.

Rozbito rów nież lńippLzyny w ódek, a alko- 
liol-roizpętał najdziksze im slynkta ulicznego mo- 
tło-ebu.

W  poniedziałek 21 b m. m iasto m iało w y­
g ląd  um arłego, gdyż w szystkie skletiy wszędzie 
w calem  m ieście byiy  pozamykane. Huk arm at 
zam ilkł w  poniedziałek, ty lko  od strony dwor­
ców  kolejowych w znosiły się kłęby dymu, mie­
szając się z wyziewam i innej -wszelkiej spaleni­
zny.

Już  bowiem od niedzieli płonęły maszyny

- oj­
ca   T ato ... tato .... wyykrzyknęły drobne, u-
steczka ohłopczynty«u I w te j chwili w ysunął 
się z szeregu w achm istrz, chw ycił w ram iona 
ukochaną dziecinę, k tó re j me w idział przez 
szereg m iesięcy.... Tam  znow u 'm atka staruszka 
odnalaz ła  syna, i łk a jąc , tu liła  go do serca. »J a ­
siu  najdroższy, ty  żyjesz, ty ś  ?cłrów... O dzięki 
Ci, Boże! W ogóle radośpi, słonecznej radości 
po ty lu  dn iach  ponurych  było wiele.

Rorclsya rzątfowa we Lwowie.
CTel. wl. iN o n e j  R e fo rm y «J

Wiedeń, 25 czerwca.
»Neue F rc ie  P resse« donosi: Z arząd  m. Lwo- 

wa tym czasow o poruczono komisyi rządowej, po- 
i wagony kolejowe, oraz warsztaty. W o g ó łe 'ca -fi:iiev'a ż , Pi-ezydent. m iasta, N eum ann, w sku tek
ły  kom pleks zabudow ań, dworca, kolejow ego 
jaśniał straszliwą łuną.

T łum y oblęgmły dw orzec kolejow y, unosząc 
z pożarów  węgael, drzewo i ry b y  suszone, sło ­
wem wzisystko, co  ty lko  przedstaw iało  ja k ą ­
kolw iek  w artość.

Około po łudn ia  w  poniedziałek słychać było 
wc Lwowie huk armat i karauinów maszyno­
wych, k tó re  brzm iały  do późnej ulocy.

D ookoła szalmie morze płomieni.
W c w to rek  22 b, m. huk armat b y ł jeszcze 

gw ałtow niejszy. W  rozm aitych punk tach  mia-

| trudności kom unikacy jnych ; nie może ta k  ry 
cliło pow rócić, a inni członkowie prezydyun. zo­
stali przez Rosyan uprowadzeni jako zakładnicy.

i b  m

Berlin, 24 czerwca.
„B erliner T u g eb la tt"  donosi z austro-w ęgićr- 

sk iej w ojennej k w ale ry  prasow ej pod datą  23 
b. m.:

Arm ia M ackcnscna na przestrzeni n a  północ 
od Lw ow a i na w schód od  linii R aw a R uska— 
Lwów wrypiera n ieustannie Rosyan, k tó rz y  się 
zn ijd u ją  w  pełnym odwrocie. Te w ojska  nie

sta  Lw ow a słupy  dym u 1 ognia  w znosiły  się m icckie i au 3t.ro w ęgierskie, k tó re  tu ta j pędzą

mer,
d r  A leksan-D yrek lo r archiw um  m iejskiego 

der Lzołowski.
R ek to r uniw. d r  Beck.
Superior 0 0 .  Jezu itó w  Ins. Sopuch.
R adcy  sądu  Lubienieoki, Sosnowski i Rom an 

Lewicki. (O statn i przew odniczył w  procesie o 
zd radę etainu przeciw  Beaidaisiukowi . Iow.) 
Pre<zes kałrału  d r Diamond, w łaściciel d rukarn i 
A rtu r Goldman, lekarz  d r  Zioń. A dw okat dr Fe- 
dak, rad ca  m agfetratu  Bańkowski, in spek to r 
szko lny  d r Kociuba, kustosz rusk iego  Muzeum 
Narodów ego d r  H ilary  Święcicki, inżynier W y­
dzia łu  krajow ego Baczyński, d r  Bohdan Bar- 
w iński i w ielu umyciu

i-oisi dH3ru  holejostngOr
Lw ow ska „G azeta  Codzienna" z 23 czerwrca 

podaje  niezm iernie sm utną -wiadomość, że no­
w y dworznć, kolejo-wy w o ..Lwowie, w spaniale 
arcydzieło  a rch itek tu ry  now oczesnej, zbudow a­
ny  kosztem  IG milionów koron, został spalcny  
przez Rosyan przed cofnięciem się ze Lwowa. 
Oto n iek tóre  szczegóły z pożaru, -według opisu 
„G azety  C odziennej":

„T ysiączne tłum y w yszły  oglądać to groźne 
dzieło zniszczenia. Gęste k łęby  dym u buchają 
w przestw orze, <-isnąc się w oczy widzów : 
ścielą się po chodnikach... Dopalają się maga 
zyny kolejowe, w agony, ha la  m aszyn, w arszta- 
ty . k ilk an aśc ie  ognisk p iekielnych pali się rów ­
nocześnie. P łoną beczki smolne, cale sągi drze 
w a oblane naftą ...

„W szystko gore! Motłech lwowski ruszył ze
sw ych kry jów ek , aby grabić. Jed en  dźw iga na 
plecach w spaniałą sofę, inny  fo tel drogocenny; 
unoszą balie, stosy?m ioteł, sto ły , ław ki, obrazy.
Ja k iś  pauper, niosąc m istrzow ski p o rtre t 
p ięknej kobiety, w ola: „D am  za koronę... k to  
kupi pałubę... dam  za dwie szóstk i1 ...

„Ze stosów  rozgorzałego drzew a w yciągają  
płonące jeszcze polana i sk łada ją  je  na wóz­
kach . W m iejscu p ięknych  warsztatów kolejo­
wych sterczą nagie,* opalone m ury ,szyby 
w szystkie popękały  od w ybuchów , ziemia nao 
kól zabieliła się od papierów urzędowych. P o ­
spólstw o y.yryw a niedopalone ram y t  okien, 
drzw iczki z pieców...

Poczekalnie pasażerskie odarte i spalone, 
z akcyzy  ty lko  kupa  gruzów , z pośrodku k tó ­
rych  w yłania się k ilk a  rozbitych, pustych , czar­
nych  trum ien z białym i krzyżam i.

„Tylko sani budynek dworca ze swa wspa­
niałą halą peronową wytrzym ał nacisk dyna­
mitu, popękało j w praw dzie oszklenie,- lgęz: fun­
dament ze struktm ą opar! się, nie zm ógł go 
dynam it. Z abudow ania sąsiednie, poczta, do 
m y, w k tó ry c h  m ieszkali kolejow cy, ograbio- tepian firm y 1’leyel 
ne i spalone". I klaw isze,

w pow ietrze. Płonęły koszary przy ulicy Jabło­
nowskich gmach poczty głównej, w idać b y ­
ło je-szezu tu m an y  Uymu i kurzaw y z dogory­
w a jąc-ego dworca głównego. ;

W e wt-OTCik ra n o ’ -we L now ie o  81Ą  rano 
ściągnięto ze w szystk ich  gm achów  flagi rosyj­
skie.

K onna żandarm erya skoncen trow ała  sięw od- 
dzialy. O godz. 10 przeciągnęły  patro le konne 
-przee anost. W mieście ■zdeneirwic-wanie -ięszł-o 
do szczytu kuhnhrubyjnegio, luik anmnf;'się zbli­
żał... Lw ów  czekał n a  w ejście w ojsk  taaistrya- 
ckicli. W eszły  -ono tam  w  godzinach jrołudnio- 
wych.

Rosyjskie wyroki śmierci.
»W iek No.wyc z dn ia  22 b. m. donosi, iż 

g u b ern a to r w ojenny  we Lwowie, pu łkow nik  lir. 
Sżerem etiow  w y d a ł w  dniu  20 b. m. 51 wy­
roków śmierci za rabunki. Wyroki zostały natych­
miast wykonane.

Po opróżnieniu miasta.

»Lwowska »G azeta C odzienm u z 23 czerwca 
donosi:

W ycofujące się ze Lw ow a w o j s k a  r o ­
s y j s k i e  z o s t a w i ł y  w k i l k u  m i e j ­
s c a c h  r o z b i t k ó w .  Je d n i poddaw ali się, 
inni próbow ali m ścić się za sw oją porażkę. T a ­
k a  p róba odbyła  się w ulicy  Łyczakow skiej n a ­
przeciw  ccrkw i P io tra  i P aw ła. S t r z e l a n i ­
n a  t r w a ł  n i e m a l  c a ł ą  g o d z i  n ę. 
Z w ojska naszego n ik t nic został ran io n y  — 
p a t r o l  p o  j m a  n  o. N iestety , podobno k  i 1- 
k  a o s ó b  c y w i l n y c h  z o s t a ł o  p r z e z  
k u l e  p a t r o l i  r  o s y  j s k  r e  j r a n i o -  
n y  c li.

G ubernato r w ojenny w ojsk  rosy jsk ich , lir.
- z e r e m i e t i e w, o d j e c h a ł  w c z o r a j  
(w torek  22 b. m.) o godzinie dziew iątej au to ­
m obilem, konw ojow any przez C zerk iesóy . K il­
k a  chwil p rzedtem  oficer polow ej żandarm ery i 
w tow arzystw ie kozaka u s u n ą ł  c h o r  ą- 
g i c w r o s y j s k ą  z r a t u s z a  i k o p ć  af 
U n i i  L u b e l s k i e j .  N a kopcu  nieco pó­
źniej w y b u c h ł y  m i n y, w yrządzające na 
szczęście n iezbyt w ielkie szkody.

Le Lwowie k rążą  pogłoski, iż R o s y  a n i  o 
p o n i e «J  i w o k o l i c a c h  L w o  n a s t r a ­
s z  n ą k l ę s k ę .  S t r a c i l i  o n i  t a m  o- 
k  o ł o 250.000 l u d z i .  T ylko w jednym, dniu 
f2 2  czerw ca) wzięło nasze w ojsko koło B r  z u- 
c li o w i c około 30.000 ż o ł n i e r z y  ro sy j­
skich  z w iększa ilością arm at.

R.'0«yanie zastaw ili we Lw-owie Uołooło 500
inwalidów ;

We Lwowie chroniło sic w  przelmfaniacli cy­
wilnych k ilk a  ly sięgy  auistryackich jeńców , 
k tó rzy  podczas koarwojów uciekli. Opiekowała 
§xś nimi -w t-Sje-mnicy ludność lwowska.

Miasto Lwów wy&łąło depeszę hołdow niczą, 
w yrażającą  naszem u cesarzow i ra d o ś j| z powo­
du w kroczen ia  zw ycięskich w ojsk naszych do 
Lwowa.

Niebawem  rozpocznie iunkcyonowjvć urząd 
pocztow y we Lwowie. O rganizacyą służby po­
cztowej?. zajm uje się team  sek re ta rz  pocztow y 
Dyonizy M ulka, z ram ienia gal. d y rckcy i poczt 
i telegrafów .

przed soba R osyan od chwili, g d y  przełam ały  
fron t ro sy jsk i pod Jarosław iem , w y p ie ra ją  n ie­
przy jaciela  w kieruuku rzeki Bugu 'R ów nocze­
śnie generał Bohm-Ermolli, w ziąw szy Lwów. 
'ściga n ieprzyjació ł na  w schód i na północny 
wNehód od sto licy  Galicyi.

Znaczenie w ielkiego zw ycięstw a pod  Lwo 
wem m ożna już o ty le  ocenić, że generał Bohm 
Ermolli zadał silny cio§;)armii rosy jsk iej, opie­
ra jące j się o Lwów i zunełnie zUm ai tutaj o- 
brotmą linię Rosyan?,

•Przed zajęciem  Lwowa k lin , u tw orzony  przez 
w ojska M ackensena i arcyks. Józefa  F e rd y n an ­
da, a sięgający  aż do okolic nad  Tanw ią, dzielił 
f ro n t rosyjski n a  2 odrębne-częśm . T eraz po za­
jęciu  Lw ow a fron t rosyjski, c iągnący  się d a ­
w niej od p u n k tu  na  w schód od  R aw y R uskiej 
przez Żółkiew  i K ulikow  do Lwowa, jako 
p u n k t oparcia, a  s tąd  dalej n a  południc aż nad  
D niestr pod M ikołajewem —  teraz ten front 
został pod Lwowem przełamany,

S kutk i tego złam ania R osyan pod Lwowem 
już teraz się objaw iają w  ogólnym odwrocie 
Rosyan nie ty lko  na w ym ienionych odcinkach, 
ale także  dalej na północ z wideł W isły i Sa­
nu, a dalej z pod Kielc.

Z gtosów pras}’ o Lwow;t). -
(Tel. c. k. Biura koresp.).

B ukareszt, 25 ozorwca.
„TnidcpendonCję R oum aine" pisze o  'Odebraniu 

Lwowa: Zajęcie Lw ow a je s t na tu ra lnym  w yni­
kiem  wielkich stra.fcegieznycli operacyj, n ad ­
zw yczajnie obm yślanych i z niezw ykłą siłą  
przepirowadzionycli, Z u tra tą  Lw ow a u trac i a r ­
mia. ro sy jska  c-ałą Galicyę. Ojwóżnia o n a  już 
Dniesta i porzuca linię. P ru tu ,^U padek  Lwowa' 
je s t najw iększym  w ydarzeniem  z w szystkich 
dotychczasow ych.

„Mołda-wa" wjest-ępnjc przeciw  •"Dyjerdzenin 
rosyjskiem u, jakoby  upadek  Lwo era. by ł bez 
znaczę,nia i przypom ina podnoszenie sw ego cza­
su fa k tu  ■zajęcia przez R osyan tego -miasta. — 
Ówczesne -wywody rosy jsk ie  s taw ia ją  odeb ra­
nie Lw ow a we w łaściw em  św ietle.

Weldlug -depeszy „BedLnej- T a g c b h U u 1 z R ot­
terdam u dzienniki angielskie nie przynoszą nni 
słow a o upadku Lwowa. ,

i i  | s i i s l i | i i  i
(Tel. wl. »Nowej Refor?ny«.)

W iedeń, 25 czerwca.
D zienniki tu te jsze ;pow tarzają , podane przez 

P^Az E s t“ doniesienie bidcareszteńskiej ^,Dimi- 
n ea ta " :

W zdłuż całego P ru tu  w pobliżu granicy ru 
muńskiej Rosyanie zbudowali fortyfikacye gra­
niczne. D otychczasow ą 'straż graniczną wzmoc­
niono, dodając je j kozaków . R osyjskim  k u p ­
com zakazano jeździć do Rum unii.

W a l n i e  tu tfóafisica#  8@svi-
(Tel. 'ięh  »Noiue] R e form y

Wiedeń, 25 czerwca.
Dzienniki tu te jsze  donoszą ze Sztokholm u:
R ząd rosy jsk i n a k a z a ł, 'a b y  wszystkich cudzo­

ziemców wydalono z Hosyi w przeciągu 14 dni, 
także  poddanych państw neutralnych.

P ®  L w o w i e *  W a r
Berlin, 24 czerwca

„Vossfe-olie Zeibun-g-" do-nasi pnzez k ra je  neu tra lne  z Londynu:
„Machester G uardian" % poniedziałku i>isze w arty k u le  w stępnym :
Jeżeli ’ójporozumienie nie zdoła nr Zachodź e dokonać jakiejś alicyi rozstrzygającej, te  

jest rzeczą możliwą, że jro pochodzie n? Lwów, nastąpi pochód na Warszawę.
Jak się zdaje, atak na W arszawę nastąpi od poludiPowego-wschadu. Aczkolwiek taki po­

chód wym agałby aużo czasu, mocarstwa centralne mimo to  pedejmą go, jeżeli stanowiska  
NU-meów we Francyi i Flandryi będą dobre.

jdyhy Warszawa została z-dobrda, Rosya aż do końca roku nic byłaby groźną. Austrya 
m ogłaby połowę swojej armii posłać do W łocn, a Niem cy 7/8 części swojej armii pchnęłyby 
do Francyi. Ale mimo to siły  niem ieckie w stosunku da angielskich i fraeuakieb nie byłyby  
tak wielkie, jan r,a początku w ejny. W każuym jednak razte Niem cy za zachodzie przeszli- 
by do efenzyw y. W iele zależy od tego, jakie wypadła zajdą w najbliższym czasie na za­
chodnim placu boju. Na zachvdzie odbywa się bój o Lille, podobnie jau na wschodzie o 
Lwów.

Ewakuaoya Warszawy.
(Tel. wl. »Nou-ej Reformyc..)

W iedeń, 25 czerw ca. 
ppbN-. W . 1 ig M att"  p rzy tacza  doniesienie 
sztokholm skiego -.„Dageblad" z P etersbu rga: 

P e te rsb u rsk a  agencya donosi, że z Warsza­
w y usunięto dwie trzecie cywilnej ludności.

Zspowfedż rewolucy! w fmsyi.
Kopenhaga, 24 czerwca.

»TiJende« donosi:
Od ś r o d y  p o p r z e d n i e g o  t y  g  o- 

d n i a n i 2 w y  o li o d z ą w M o s k w i e  
ż a d n e  d z i e n n i k i .

Niepokoje! przybierają c o r a z  w i ę k s z e  
r o z ni i a r y . zwłaszcza w  nocy odbywają się 
r a b u n k i i  p o d p  a 1 a n i a

Nud g-niacbami publicznenai oziraa wojsko. 
Ruch telegraficzny dla osób prywatnych w strzy­
mano.

Haga, 24 czerwca.
»Korrespondenz Nordeira zapowiada, ż e  w  

R o s y  i  w y  b u c li n i o r y c h ł o  r e w o ł u -  
c y  a, wobew której z b l e d n i e ,  r e w o 1 u- 
c y  a z r. 1905.

Genewa, 24 cwerwea
»Joum al de Geneve« donosi z Bukaresztu, 

żc w  O d e s s i e -  o d b y ł y  s i ę  d e m o n- 
s t v a c y  e r e w o l u c y j n e ,  które stłumiło 
wojsko.

Berlin, 25 czerwicą, 
j „J^-łende" donosi z  Moskwy: Od środy ubie­

g łeg o  tygodnia nie wychodzą tu żadne gmzety. 
Niepokoj-o i rabunki r0'Sną z Idni-a na dzień. —  
Po no-caicli wybuchają peża-y i tłuszcza czarno­
secinna rozbija. W szystkie publiczne i prywa­
tne gmachy są  strzeżone-, prz-ez wojsko. Ruch 
telegTaficzny prywatny z Moskwy jest zasta- 
n-owi-ony.

Z Odc-ssy donoszą, że i  tam również wybu 
nym, któro wojsko stłu-milio. W edług doniesień  
konsulatów obcych władze internowały w  bez- 
piecjuiflfe miejscu obeych podtłaaiyfch.

Z Kijowa, Charkowa i Kazania donoszą, że 
tamtejsze -oirg-anizaoye irewoJuey-jne rozwijają 
gorąoz-kową działalność, aby się po k lęsce mili-

tarnej R-osyi przygotow ać d o  w alla z cary- 
zmtrn.

Arpisztowama. s tu d en tó w  i inl.ebgen-cyd są na 
porządku dziennym  ,aje sk u te k  -tych dz ia łań  
w ładz je s t ty lk o  podniecają/cym  wrzenie.

(Tel. wl. »Nowej R e fo rm y « J

Wiedeń, 25 czerwca.
D zienniki 'tutejsze donoszą z K openhagi: W e­

d ług  wmdomośei, jak ie  tu  naćlcbodzą z P e te rs­
burga, robotnicy państwowych fabryk amunicjo 
rozpoczęli strajk. S tra jk u ją  rów nież robotnicy 
dok on k ronsztadzkicli. W P etersb u rg u  straj-< 
k u je  13.000 robotników .

S  i M l e s l P , .
Podziękowanie cesarskie dla Krakowa i Pongó-

rza Prezydent, miasta, dr Leo, otrzymał z woj­
skowej kaocelaryi cesarskiej telegram z zawiado­
mieniem, że z powodu odzyskania Lwowa przyj-'], 
cesarz ze szczególncm zadowoleniem do wiadome 
śei hołd miasta Krakowa i Podgórza, jak niemniej 
zapewnienie ich nigdy niezachwianej wierności.

Dar z okazyi oazyskam a Lwowa. Fomi miasta 
Lwowa, Hipolit Śliwiński, złożył z okazy? i odzy­
skania stolicy kraju na ręce prezydenta miasta, 
dra Le-o, k l  otć 1.000 kor. z przeznaczeniem w po- 
łnwm na fundusz Legionów polski-ch, w połowic 
na fundusz kią&.OYi&kicgo komitetu dla sprawy od­
budowy kroju.

Na targu dzisiejszym, który byl doić ożywiony, 
żądano za kilo masła 4. K 80 h—5 K, kopę jaj 
8 K, za parę kurcząt małych 5—6 K, większe 
kurczęta po 7 koron, jagody jak n. p. borówki, lin 
po 48 hal., poziomki po GO hal., agrest po 40 hal.

Funkeyonary usze komisaryatu targowego inter­
weniowali w kilkunastu wypadkach z powodu wy­
górowanych cen.

Pożar lasu w Zabierzowie. W losie zabierzow- 
skim, własności P.P. Norbertanek, wybuchł one- 
gda-j pożar. Spaliło się około trzech morgów lasu i 
tylko szybkiej a.kcyi miejscowej straży pożarnej o- 
raz Oddziałowi wojska, załogującego w Zabierzo- ‘ 
wie, zawdzięczać należy, że pożar został stłumio­
ny i nie przybrał Jratastrofalnych rozmiarów. Przy­
czyna pożaru niewiadoma.

Podezas pożaru  dw orca kolejow ego w idziano, 
ja k  do sąsiedniego ogródka urw isze gTÓdeccy 
irzym ęśli pod a ltan k ę  zdruzgotany  czarny  for- 

i żelaznem i p rę tam i bili w

P s i l f f i  p l s M  B sW «
Ze sfer legionistów otr-zynmjemy nastę­

pujące wspomnienia o';!ś. p. rotmistrzu 
Wąsowiczu, porucznikach Toporze i fi. 
Włodku, którzy polegli bohaterską śmier­
cią pod Rokitna.

»Nowa R eform ac przyniosła obok radosnych  
w ieści o w ielkiem  zwy-sięs-twic pod  Lwowem, 
także inną, bolesną wiadom ość: w w alkach  II 
b rygady  Legionu n a  Bukowinie, 'zginęli bnba- 
teraką śm iercią, przy-* a tak o w an iu  na czele 
ySs-waciroinu okopów  rosyjskich, położonych pod 
Rofcitną, -wszyscy będący przy froncie -oficero- 
wSe II szwaldionu ulanórv: -rotmistrz Zbigniew 
D unin-W  ą s o  w i o *, porucznicy »T o p ó r* i 
Ronna-n W ł o d c lc.

R otm istrz Dunin-W  ą  s o w i c z byl jednym  
z p ierw szych;/:k tórzy  na hasło w-Ski orężnej 
z Iiosyą, chw ycili za  broń. B yły  porucznik ula 
nów  13 p. (na k ró tk i ozas przed w ybuchem  
wojny nw stąpił z czynnej służby), unrtał on 
w czhaie pierw szej ofenzyw y w K icleckicm  -od-

polskiej wielkie usługi,-ja gdy 
Sokola

i!

dać spraw ie
tw orzące się w K ra tow ie . pod egidą 
szwmdrony kaw alery i paDzebo-walj; 
wego kierow nika, jem u w łaśnie kom endę nad 
niemi poruczono. JĄszezc wr czasie pobytu w 
K rakow ie, przed w ym arszem  w pole, poznali 
żołnierze II szw adronu w ysokie za le ty  jego 
serea i charak te ru . Zaw iązane stosunki se rd e ­
czne, zacieśniły  się podczaś długiej, zimowej 
kam panii k arpack ie j. Skrom ny i p rosty  w 
•obejściu, w yrozum iały^ ch-oć surowy w służbie, 
zawsze uprzejm y i pogodny, n ieskazite ln ie  od­
ważny, św ietny jeżdziać znakom icie w  zaw o­
dzie swoim w yszkolony oficer, pociągał ku  so ­
bie serca w szystkich, a zw łaszcza tych, k tó rym  
dane  było ‘służyć potL jego rozkazam i. P rzed  
oczam i, ja k  żływa rui -stoi jagm niewielk-a, ko- 
p r i p i  i żyw otna postać, g d y  w  bkw ie pod Cn- 
cyiowcm, AYŚród gradu  kul, s ta ł n a  w idocznym  
zew sząd gościńcu, i spokojnym  głosem  kiero ­
wał obroną. Dzięki tem u spokojow i i panow a­
niu nad  sy tu aey ą , w yszliśm y cało ze zdradzie

PR Z ESILEN IE  GABINETOW E 
W  HISZPANII.

Madryt. (Ag. Iłavasa). Król nic p rzy ją ł dymi- 
syi D aty , ale D ato w raz z gabinetem  trw a  przy  ckięh op ło tków  w si, k tó ra  o mało nie sta ła -s ię  
cłymisyi. K ról po powrocie do M adrytu  w ysłu- naszym  "grobem. Przeżyte-,; w ów ćsas chwile 
cha opinii przew ódeów  stronnictw . P anu jt zw iązały n a  zaw sze m iędzy nim, a  uczeslni- 
.zdanie, że D ato  oo.zostąuie u  s te ru  jaafci bit w y dozgMinny. w ezcl urzYiazni. Dziś.

gdy  gt)' już niem a m ,ędzy żyjącym i, pam ięć
0 nim, o jeg o  salacherajun  ch arak te rze , 
odwalize i um iłowaniu sp raw y  polskiej, k tó ­
rą  ńlUS ?fezy:st?ko ukochał, pam ięć jasna  i świe-' 
tła na. przetrwm obecuą w ojnę i przechowa, imię 
jego ojczyźnie.

Od począfcicu w ojny służjd  rów nież I ’oLce 
porucznik » T - o p ó r a .  Post-ać jego, k tó rą  może 
kiedyś .pieśń i poezya przekażą przyszłości, 
jako  cudow ne wcielenie Idenlu-u lana polfskic- 
go, nie zginie n igdy  w  o raach  tych , m  go znali 
już sannę jego przygo-dy ryicijenne, aw an tu rn i­
cze i niezw ykle, pociągały  ku  niem u cielfearyośćw
1 sy m p aty ę  t-oiwarzyszów. W  paimiętnjmi od­
wrocie pułku P ik-udslrego z pod Kielc odcię-' 
ty, chow a *ię przez dwie do b y  n a  w ieży ko­
ścielnej, aby  przy'iponow nem  od/Ą skaniu  Kielc 
wrócić do szeregów. Przeniesiony  razem  z ro k  
mistozem DbiNOwic-zem do Krakowa,,c.elem org.a- 
niżowa nia da lszych  zastępów  ka.walerzystów; ' 
odbyw a razom z nim ealą kam panię karpacką. 
W cpaaiialy kaw alorzysta , jeżdżący z upodoba 
lii-om (p o lsk ą  szScołą, pro waliły, i św ie tn ie ' cały  
szereg trudnych  i nicM zpisczny-eh patroli. — 
Zawsze je s t w pierw szym  iszeregu, lub picny- 
••szcj s traży , zawsze spokojny  i wosohy nifeustra- 
tszeip.e odw ażny , ra to w ał nieraz w ątp liw ą sy ­
tu a c ję  energią i -dzielnością. W  pożyciu ko le  
żeńsłm m  niesłychanie miły, dobry , weirlhig^i 
daw nego przysłow ia . * do w ybitk i 4 w y p iK f i  
kochany  był przez ogól żołnierzy ta k  praw dzi­
wie, ja k  może nigrły żndmi dow ódca przez żoł­
nierzy kochanym  inief]byl. Gdy z końcem  lu tego 
niosły .nas fale bukow ińskiej ofenzyw y przez  
Stanisław ów  ku  północy, i -gdy zdawało się, 
że my p ierw si będziem y Lwowa osw obodzi- 
elelami, może najbardziej z nas radow ał się po­
rucznik »Topór«. W uzak pod Lwowe-m zosta­
wił zonę, o  k tó re j przerż dlagicli 10 m iesięcy nie 
miał żadnej wieści. F atum  chciało., "żo n a  parę 
zaledwie dni p rzed  zdobyciem  Lwowa, p ad ł 
bohaterską , przepiękną, śmiercią w szarży  na 
okopy rosy jsk ie  nasz ukochany poruczn ik  — 
Je rzy  K  i-s i e 1 e w s k  i /  bo  tak iem  było jego 
w łaściw e nazw isko, nazw isko, k tó re  z czcią 
wspomi-nae powinniśmy.c "

P orucznik  Rom an W ł o d e k  b ra ł od  poo-zą- 
ik u  kam panii karpack ie j udział we wszystkich' 
przedsięwzięciiach karrale-ryjskioli z n ig d y  nie-f
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zaw odzącą odw agą i e n e rg ią .i  pogodą ducha, 
pozw alającą mu, człowiekowi średnrch już la t, 
znosić ma równi z innym i tw ailłe  n iew ygody 
górskich walk. P rze trw aw szy  najgorsze, w yje­
żdża zm uszony stanem  zdrowia-' na urlop, w 
końcu  lu tego w racając do' szw adronu  w  k ra ju , 
pokonuje pow ażne p rzeszkody w ojskow ej n a ­
tu ry , byleby razem  .ze sw oim i tow arzyszam i 
broni mógł walczyć. Zdążył na czas: b o h a te r­
sk i bój pod R o k itn ą  p rzeby ł razem  ze swoim 
szw adronem  i ta k ż e  razem  ze -swoim rotm i­
strzem  i por. »Toporem« pad ł żołnierską śm ier­
cią.

Ś. p. R om an W  1 o d e te by ł w łaścicielem  
dóbr ziem skich w M argwfalyic na W ęgrzech, 
koło Koszyc.

Cześć ich pam ięc i' K. P.

m o m m .

Kraków, 25 czerw ca.
Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 

jutro o godz. 7.3U rano. — W razie polizeby wy 
dainy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Szkoły w Królestwie Polskiem podczas wojny.
Komitet edukacyjny w porozumieniu z N. K. N 
urządza na swoim dwumiesięcznym kursie pedago­
gicznym odczyt p. t.: „Szkoły w- Królestwie Pol­
skiem wobec wojny", który wygłosi p. Antoni Suj­
kowski, dyrektor szkoły handlowej w Będzinie, 
w niedzielę 27 b. m. o godz. 5 po południu w sali 
Tow. technicznego, ul. Straszewskiego 1. 28.

Z komitetu opieki nad legionistami. Odnośnie 
do sprawozdania naszego z posiedzenia grona osób, 
zaproszonych przez p. wiceprezydenta Bandrow- 
skiego, celem założenia komitetu opieki nad legio­
nistami, przesj la nam prof. r. dw. Wicherkiewicz 
następujące streszczenia swojego przemówienia' 
na tern posiedzeniu:

Z góry zaznaczyłem, że inieyatywę w całej 
R-kcyi stworzenia opieki nad legionistami i icli 
rodzinami objęło Stowarzyszenie Samarytanin 
polski, dając początek odpowiedniej sekcyi, 
k tóra od razu bardzo energicznie zabrała się 
do rzeczy, tworząc dwa schroniska i rozmaite od­
dając sprawie usługi. Go do czynny cli legionistów, 
to l-osem ich, o ile tego okazuje się potrzeba, zaj­
mował się i zajmuje oddział sanit. dep. -wojsk. N 
K. N., który przeważnie w tym celu korzysta z fun 
duszów. Samarytanina polskiego, -zasilając -ezy to 
legionistów wprost, czy to dla nich stworzone 

- schroniska.
Zaznaczyłem więc, że to, co w danej chwili 

przejściowo można i ma się robić, robi się już dość 
dawno, że sekeya opieki przy Samarytaninie pol- 
skm mogła była na początek spełniać na terenie 
krakowskim zadanie, jakie dziś chce się stawić 
czy Kołu, czy komitetowi miejscowemu Naez. Ko­
mitetu Opieki nad byłymi legionistami i ich rodzi­
nami. Kie proponowałem zaś, by w danej chwili, 
wobec zamiaru wciągnięcia rozmaitych instytu- 
cyi humanitarnych do współdziałania, akeyę tę po­
wierzyć wyłącznie sekcyi Samarytanina, która to 
sekeya zresztą jak działała, tak  działa i mam na­
dzieję i ufność w energię pań w niej pracujących, 
działać będzie w swym skromnym zakresie. Nato­
miast -oświadczyłam się za utworzeniem delegacyi 
N. K. N. w m jśl poprzednio w śeiślejszem kole 
delegatów przyjętego wniosku — delegacyi. któ- 
raby pośredniczyła między instytucyami huniani- 
tarnemi w kierunku zamierzonym, a Nacz. K o ­
mitet Opieki, zanim po wojnie tenże nie zamieni 
się. w towarzystwo z szerokim planem działania, 
a że ono będzie potrzebowało, by takowe urze­
czywistnić, pieniędzy i jeszcze pieniędzy, więc już 
dzis warto p-omyśieć o sposobach otwierania źródeł 
stosownych.

Pani Bagniewska, żona ś. p. podporucznika Le­
gionu Juliusza Bagniewskiego, proszoną jest, aby 
we wdasnym interesie zechciała podać miejsce swe­
go pobytu pod adresem: Centralny oddział ew iden- 
eyjny departamentu wojsk. N. K. II. Etappen- 
postamt Piotrków.

Cholera. W czoraj stwierdzono jeden wypadek 
cholery azyatyckiej w Krakowie (u żołnierza c. i 

( k. armii), oraz następujące wypadki wśród ludno­
ści w Galicyi: 2 w Dobromiłu, 1 w Birczy, 4 w J a ­
rosławiu, 3 w Krościenku Niżniem, 1 w Nowym 
Targu, 5 w Dąbrówce Ruskiej.

Zaryte, 23 czerwca. Ku uczczeniu uwolnienia 
Lwerwa, od najazdu moskiewskiego, stacya Zaryte

była iluminowana dzisiaj wieczorem. Również od­
był się pochód z pochodniami przez wdoskę przy 
licznym udziale tutejszych mieszkańców. W idok 
był -wspaniały.

Największy obóz jeńców w monarchiii budują 
obecnie w Preszburgu. Składać się on będzie z 450 
baraków', z których 400 pomieści 80 do 100 tysię­
cy jeńców; pozostałe 50 budynków siużyć będzie 
ogólnym użytkom. To barakowe miasto rozdzielo­
ne będzie na 14 dzielnic.

6,000.000 par butów zamówił rząd rosyjski, jak 
.się dowdaduje „Morgenbladet", w różnych fabry­
kach Stanów Zjednoczonych. W Kanadzie zas za­
mówiła Rosy a 22.000 wagonów kolejowych.

Wielki pożar w Konstantynopolu wybuchnął w 
tych dniach z niezbadanej dotąd przyczyny. Sze­
rzył się on gwałtownie w tureckiej dzielnicy, Stam­
bule; ofiarą płomieni padło przeszło 500 budyn­
ków. Szczegółów dzienniki nie doniosły.

Wypadek samochodowy. Z Berlina donoszą: 
Prezydent Izby postów lir. Schwerin-Loewitz padł 
wc środę wieczór ofiarą wypadku. Samochód jego 
zderzył się z dorożką samochodową na ulicy Un- i  

ter den Linden. Ilr. Schwerin odniósł krwiawiącą 
■anę na prawej skroni, ale mógł po opatrzeniu go 
w biurze towarzystwa ratunkowego udać się do 
swego pomieszkania. Stan zdrowia nie budzi ża­
dnych obaw.

! 706-Iecie „Magnae chartae“. Przed kilku dniami, 
wśród najkrwawszej wojny, * jaką znają dzieje 
światu, obchodzili Anglicy uroczyście największy 
swój jubileusz historyczny. W dniu 15 czerwca u- 
piynęło 700 lat od chwili, kiedy weszła w Anglii 
w życie zasada i podstawa jej ustroju politycznego 

społecznego; dnia 15 czerwca 1215 roku podpi- 
’ sal król Jan  angielskiy/.Mugna charta lihertatum", 

z której są tak  dumni synowie Albionu.

Z krakowskiego ooserwaioryum, — Dnia 24 czerwca 
termometr doszedł od -+- 13 2 do 4  26 2 0.; baiom-.tr 
wahał s ę

Dnia 25 czerwca ogodz. 7 rano slan baroąielra 742 7 
termometru -f- 15 7 C; wiatr: p-ółnouiy.

Z Hró"esfw*.
W  Warszawie

„l.u ryer Warszawski" donosi, że komitet oby­
watelski z kwesty majowej rozdał 85.700 rubli ca­
łemu szeregów i szkók Ofiary na wpisy napływają 

. Jo prasy polskiej i do 'kompetentnych instytucyj 
w dalszym ciągu. W ielka kwesta na wpisy dosię­
gła z dniem 4 b. m. 359.000 rubli. Cyfra to co naj­
mniej o 200.000 rubli jest, wyż6zą od tej, którą 
przypuszczano, że zebrać się uda. 

j Ceny mąki w Warszawie obniżono. Dnia 4 czerw 
1 ca płacono za worek mąki psztnnej 16 Mi rubla 
i (przedtem 21). W niedzielę 6 b. ni. sprzedawano w 
I Warszawie", mięso po 35, a najwyżej po 37 i pół 
kop. fum wołowiny, oraz po 22 do 24 kop. funt 

I cielęciny. Cena na kartofle zniżona została w War- 
! szawie do jednej kopiejki za funt w sprzedaży de­
talicznej.

W „Warsz. Dniew." z dnia 9 b. ui. ogłoszono u- 
ehwałę, udzielającą bankowi włościańskiemu pra­
wa nabywania na rachunek własny gruntów, na­
leżących do poddanych niemieckich, austro-wę- 
gierskich i tureckich, oraz wychodźców, zaliczo­
nych już do poddanych rosyjskich.

„Dziennik Berliński" donosi z W arszawy: Na u- 
rzędowem posiedzeniu Centralnego komitetu oby­
watelskiego, które się odbyło 8 b. m„ większość 
obecnych oświadczyła się za koniecznością przed­
łużenia moratoryuin o czteiy miesiące. Wobec fak­
tu, że koła miarodajne rządu rosyjskiego oświad­
czyły, iż zastosują się do uchwały Centralnego ko­
mitetu obywatelskiego, sprawę moratoryum uwa­
żać należy za załatwioną w myśl uchwały Central­
nego komitetu obywatelskiego.

Bomby w Radomiu.
„Kuryer W arszawski" pisze: Aeroplany nieprzy­

jacielskie w poniedziałek i we wtorek, jak donosi 
„Gazeta Radomska", rzucały bomby w południo­
wo-wschodniej części miasta. W  poniedziałek wy­
buch bomby zranił 7 osób, z których umarła 15- 
ie tn ia  Elżbieta Wojciechowska, ciężko ranna jest 
córka właścicielki domu Helena Gierszowna, re­
szta G osób jest lekko rannych i leczy się w szpi­
talu. We wtorek szybowały nad miastem dwa- ae­
roplany, któro wyrzuciły kilka bomb. Raniony zo­
stał człowiek i krowa.

Z Łodzi.
Komitet pomocy w Poznaniu nadesłał do Łodzi 

100 tysięcy marek na rzecz kolonij letnich. Suma 
ta  przyczyni się wielce do rozwinięcia intensy­
wniejszej działalności kolonii, k tóra zwłaszcza w 
roku bieżącym ma racyę bytu, z powodu wysyła­
nia ubogićj dziatwy w zdrowe wiejskie miejsco­
wości.

f  Henryk Hugo Wróblewski.
redaktor „Gazety Radomskiej", Legionista, zmarł 
18 lutego b. r. w wojskowym szpitalu w Krakowie 
w 65 r. życia Spóźniona wiadomość -o śmierci 
ś. p. Wróblewskiego smutnym echem odbije się 
w ziemi radomskiej i kielckiej, gdzie zmarły 
znanym był ze swej wieloletniej działalności pu­
blicystycznej. Urodzony w Bliżynie Radomskiem, 
uczęszczał na uniwersytet Jagielloński gdzie 
gorąco zajmował się ruchem patryotycznym mło­
dzieży. Później wyjechał do Szwajca-ryi, a po po­
wrocie pracował na niwie dziennikarskiej w W ar­
szawie, a następnie -objął wydawnictwo „Gazety 
Radomskiej", którą uczynił jednym z najpopular­
niejszych organów prowincyonalnych w Króle­
stwie. Z działalności społcczno-obywatelskicj przy­
pomnieć^ należy, że by ł jednym z projektodawców 
i obrońców sprawy pomnika Mickiewicza w W ar­
szawie. AAr ostatnich latch życia redagował „Ga 
zetę Kielecką1),•* a ostatnio „Ojczyznę".

Po opróżnieniu Kielc przez Rosyan wSsierpniu 
1914 r., zajął się ruchem narodowym, co miało to 
następstwo, że po zajęciu Kielc przez Rosyan, mu­
siał uchodzić z tego miasta i przybył do Krakowa, 
gdzie zaciągnął się, pomimo podeszłego wieku, do 
służby w Legionach i wyruszył w pole z I k-ompa 
nią I juiłfeu Legionów, — Nic wytrzyma! jednak 
trudów wojennych i wyczerpany, odesłany został 
z pola do szpitala w Krakowie, gdz-ie -zmarł za­
pomniany. R-odzina ś. p,^Wróblewskiego dopiero 
przed tygodniem otrzymała wiadomość o jego 
śmierci.

Pamięci zasłużonego patryoty i pracownika 
cześć!

/

Z nastrojów wychodźczych.
(Koresp. „Nowej Reform y").

Wiedeń, 23 czerwca.
(F ow ró t-w yckodżców  do kraju- Potrzeba  ,sr/-

tnopomocy).
O statn ie zw ycięstw a oręża austryack iego , 

dzięki k tó ry m  olbrzym ia część k ra ju , w raz z 
jego  s to licą  uw olnioną została  z ja rzm a ro sy j­
skiego, w yw ołała niezw ykle ożyw iony rnch  
w śród tu te jszych  w ychodźców , p ragnących  
czem prędzej w racać  w  ojczyste progi.

K ażdy  bez w yją tku  w ychodźca w ojenny u- 
czuje się szczęśliwym , g d y  będzie m ógł zam ie­
szkać znow u n. p. w Jaw orow ie zam iast. —  w 
W iedniu . K to  nie w ierzy, n iechaj za jrzy  ty l- 
■ko do d y rekey i policyi na  Scho tten ringu , gdzie 
zobaczy tlnm y cisnące się po pozw olenia do 
pow rotu  do k ra ju .'M u sian o  w prow adzić num e­
ru d la  zg łaszających  się m asam i stron . Pew ien 
obyw atel, k tó ry  dziś p rzyby ł po 9 rano  do od­
nośnego b iu ra  policyi, o trzym ał już  num er — 
3G0. K roki burm istrza  W eissk ird m era  u rządu  
o przyspieszenie w yjazdu  w ychodźców , są  n a ­
praw dę zbyteczne. -Gdyby szło po m yśli w y­
chodźców, byliby  ju ż  w szyscy w yjechali do 
w yzw olonych siedzib, ale n ie s te ty  życzeniu ich 
w ładze nie m ogą uczynić zadość. T rudności k o ­
m unikacy jne, ap row izacyjne i san ita rne , s to ją  
przedew szystkiem  na przesz,kodzic n a tychm ia­
stow em u pow rotow i w ychodźców  do k ra ju . To 
też na  razie w ydaje  się lcg itym acye ty lk o  w 
bardzo  ograniczonej ilości,-a? o trzym ują  j § w  
pierw szym  rzędzie ty lko  ci, k tó rzy  m ają  funk- 
cye publiczne do spełnienia, oraz ci, k tó ry ch  
obecność je s t po trzebną d la  w drożenia doraźnej 
akcy i zapom ogow ej, lub p rzygo tow an ia  odbu­
dow y k ra ju .

Z ostatn iego  kom un ik a tu  K oła  polskiego w y­
n ika, że rządow a a-keya odbudow y znajdu je  się 
jeszcze w stan ie  enrbryonalnym . — Ale naw et 
w razie szybszego tem pa te j ak cy i w' -przy­
szłości, pozostaje  jeszcze olbrzym ie pole p racy  
d la in iey a ty w y  p ry w atn e j, k tó ra  u nas nieste,- 
ty  zawsze chrom ała, a k tó ra  je s t jed n ą  z p rz y ­
czyn naszego deficy tu  gospodarczego. Nasi 
kupcy  i nrzom yslow cy mieli te raz  dosyć sposo­
bności n ie jedną naukę w ynieść z zachodu. -  
Zaledw ie a rm ia  austro -w ęgierska  zajęła  część: 
K ró lestw a Polskiego, g d y  już delegacya w y­
bitnych  fachow ców  przem ysłow ych i hand lo ­

w ych z sekre tarzem  w iedeńskiej Izby hand lo ­
wej rad cą  rządu  drem  T a y  e n t h a 1 e m na  
czele,-.udała się na  te ry to ryum -okupow ane, aby  
zapoznać się z potrzebam i tam tejszej ludności 
i naw iązać stosunki kupieckie. AYiadomo nam  
n. p., żo tu te jsi fab rykanc i mebli p rzygo to ­
wują. jużTOpecyaliic „m e 1) 1 e d 1 a G a l i c y  i“|  
k tó re  tam  po pow rocić uchodźców  będą po trze­
bne w olbrzym iej ilości.

Czy nie m ogłyby u nas w k ra ju  p o w stag  ta ­
kie fab ryk i?  N ależałoby już teraz  pom yśleć 
o u tw orzeniu odpow iednich spółek, aby  ludność 
m iejscow a m iała zarobek i zajęcie, a  pieniądzem 
k tó ry ch  c ln b a  nic m am y za dużo, aby pozosta­
ły  w k ra ju . J e s t  to  jed n ak  ty lko  jeden  p rzy ­
kład .

Nasi przem ysłow cy i kupcy  pow inni zaw czasu 
przygotow am się na pow rót wychodź.ców do k ra ­
ju , z k tó rv ch  znaczna, a może i w iększa część, 
będzie m usiała spraw ić sobie nowe urządzenia, 
ubran ia , bieliznę i t. p. Pogotow ie i organiza- 
eya —  oto co najw ażniejsze. W idzim y to w 
w ojnie, a  to  samo odnosi się także  do p racy  
pokojow ej. O rganizujm y się zatem . Sz.

L w  ó  WĄ
W iedeń, 25 czerw ca.

»N. W. Journal*  don-osi z Genewy pod d a tą  
23 bm.:

Dopiero w chwili, gijy do am basady rosy j­
skiej w P a r y ż u  nadeszła depesza z P e te rs­
burga -o nieuchronnym  odw rocie B -r u s i 1 o- 

w a , zdecydow ał się Izw olskij podać -przypisy­
wane w ielkiem u księciu M ikołajowi w yrażenie, 
że Lwów nawe.t za cenę .milionów żyw otów  
ludzkich musi. pozostać rosyjskim , z-a zm yśle­
nie, by rów nocześnie zakom unikow ać szczerą 
praw dę, iż p-o klęsce ro-syjskiej pod Gródkiem  
JaigieEon&kim zarządzono oawroi rosyjski do 
granicy. Wc Lwowie pozostały ty lko  silne w oj­
sk a  osłan ia jące . Konninik-a-t ten , bardzo posę­
pnie na-strajający mieszkań-cow Paryża) uzu­
pełn iony  został dziś dalszym  niepewnym  ko­
m unikatem ,' -ze ■‘państw u  neu tra lne  n ie  dadzą 
się otum anić dym em  -galicyjskich ogni sztucz­
nych.

Z donie-sień pryw atnych  w.szelako w yraźnie 
poznać można głębokie w rażenie, jak ie  upa­
dek Lwowa w yw arł w W aszyngtonie, w p ań ­
stw ach bałkańsk i cli oraz we W łoszech.

Amsterdam, 25 czerw ca. 
„H andelsb lad" pisze o odzyskaniu  Lwowa: 

Dla R osyan s tra ta  ta  je s t ezemś w ięcej, niż od­
stąpieniem  stolicy - Galicyi. O dw rót ze Lw ow a 
m usi koniecznie pociągnąć za sobą odw rót z 
całej G alicyi południow ej i w schodniej. L inia 
fron tu  nad  D niestrem  nic da się w ięcej u trzy ­
m ać. Lwów był punktem  węzłowym  dla kolei 
żelaznych z Rosyi i tęd y  odbyw ał się- rozdział 
w ojsk, środków  żywności i am unieyi do ró ż -1 
nych arm ii. N aw et na froncie nad  T anw ią mo-j 
żo się okazać odw rót rych ły  koniecznością. —  
Om awianie innych n astępstw  je s t przedwczo- 
snem , pojjieważ jeszcze nie m ożna w iedzieć, ja-] 
kuf siiy  rosy jsk ie będą m uskiły ten  odw rot w y­
konać.

Zurych, 25 czerwca 
P ra sa  w łoska w znaw ia usiłow ania celem u- 

spokojenia ludności, k tó ra , jak  w ynika  z p ry ­
w atnych  doniesień, je s t przerażoną odw rotem  
R osyan  ze Lwowa. W łoska prasa w ykazuje , że 
odw rót ten w cale ni(P oznacza k lęski R osyan  
i je s t planow ym . W ojska rosy jsk ie  są n iew y­
czerpane i am unieya będzie szybko odnowio-] 
ną. Ileorganizacya arm ii rosy jsk iej odbędzie się 
dzięki czynności arm ii francuskiej, ang ie lsk ie1 
i w łoskiej.

l i i m  m $ 1 1  m ui-im
(Tel. c. k. Biura knrP6p.)

Berlin, 25 czerwcu 
Izba posłów  "'Sejmu pruskiego k o n tynuow ała  

w czoraj dyskusyę  nad  gospodarczem i zarządze­
niam i w ojennem u

Socyaliśtyczny  -poseł B raun  wzywał rząd , a- 
by  nic zaniechał żadnej sposobności celem do­
prow adzenia do rychłego pokoju P o lity k a  zdo­
byw cza p rzed łuży łaby  wojnę. Niem iecki naród  
nic pragnie żadnych zdobyczy, ty lko  pokoju 
bez upokorzenia i gw ałtów .

W śród  ciągłych przeryw ali ze s tro n y  socyal- 
nycli dem okratów , k tó rzy  k ilk ak ro tn ie  zostali 
wezwani do porządku , w yrazili posłow ie p a rty j 
m ieszczańskich ubolewanie: z powodu w yw oła 
nej przez socyalistów  w dyskusyi dysluirm oińi 
i ośw iadczyli się za przetrw aniem  az do osią­

gnięc iu  zw ycięstw a, zapew niającego trw ały  
pokój

Na końcu posiedzenia ośw iadczył p rezydent, 
żo w ydarzenia na południow ym  terenie w ojen­
nym  uspraw i idliw iały spokojne pojm ow anie 
rzeczy, z jak iem  przy jęto  w łoskie w ypow iedze­
nie w ojny. D ziś je s t w iększa, niż k iedykolw iek  
przedtem , pew ność ostatecznego  zw jc ięstw a . 
R osyjskiego kolosa m ożna dzis już p rzyna j­
mniej u podstaw  uw ażać niem al za złam anego. 
C ięzkleaklęski ostatn ich  tygodni w Galicyi, cios 
po c ich e , k tó re  doprow adziły do odbicia Lw o­
wa, spowodują także  Tam izo rych ło  uwolnienie 
całej G alicyi z pod rosyjskiego panow ania. P o ­
dzielam y z całego serca radość  ̂ .e  zw ycięstw a 
naszego w iernego sojusznika. R osy jska armia, 
zdaniem  m ia ro d a jn y m  kol, me będzie w cza 
sie, dającym  się przew idzieć, zdolną do silnej 
ofenzywy.

Na tern posiedzenie zam knięto, poczem  od­
było się wspólne posiedzenie obu Izb Sejm u, na 
k lórćm  w iceprezydent m in isterstw a stanu  Del 
b rueck  odczytał orędzie królew skie, zam ykają  
ce sesyę Sejmu. '«

Z w o ln y  w lo sM e J .
(Tel. c. k. Biura koresp.).

W iedeń, 25 czerw ca.
Z k w a te ry  prasow ej w ojennej donoszą: Wło- 

si w dalszym  ciągu p rześladu ją  ludność w opu­
szczonych przez n as  m iejscow ościach gran icz­
nych  i w yw ożą burm istrzów  i m ieszkanców  ja ­
ko zakładników .

D ziałanie naszych ciężkich m oździerzy je s t 
postrachem  dla W łochów . G dy n ieprzy jacielska 
b a te ry ą  z B albony na  zachód od Campo Molo.n 
otw orzyła -ogień na nasze fo rty fikacye  n a  wzgó­
rzu FolgaN a, zosta ła  na ty ch m iast zniszczoną. 
Jed en  nabój m oździerzow y tra fił w b a te ry ę  w io­
ską  i spow odow ał eksplozyę m agazynu annim- 
c-yi, poczem  ogień n ieprzy jacielsk i zam ilkł.

Zurych, 25 czerw ca.
„C orriere della S era" p rzyznaje , mimo ogła­

szania różnych częściow ych zw ycięstw  wło­
skich, że są jeszcze w ielkie trudności do poko­
nan ia , o wiele w iększe, niż dotychczasow e. Po- 
zycye graniczne austro-w ęgiersk ie  są dzięki 
n a tu rze  i sztuce w ojskow ej nadzw yczajne. Ope- 
racyc  będą więc z tego pow odu trudne i dni 
go trw alc . W ym agają  one długich i skom pliko­
w anych przygotow ań. „Popolo d ‘Ita lia “ ostrze­
ga przed bezw arunkow ym  optym izm em .

J e f e f f p a m y .

Storpedowanie parowca niem ieckiego.
Skagen. N iem iecki parow iecsryback i „N ord“ 

został przez angielską łódź podwodną sto rpe­
dow any.

W ymiana jeńców.
Londyn. R obert Cecil odpow iedział na  zapy­

taniu w Izbie niższej: W ym iana personalu  sani­
tarnego  i niezdolnych do służby  orężnej jeńców  
w ojennych z rządem  niem ieckim  została  w ła­
śnie za pośrednictw em  am basadorów  ameryj- 
kańsk ich  w  Berlinie i L ondynie ułożona i bę­
dzie w przyszłym  tygodn iu  w ykonana.

Rosyjski sąci o Grecyi.
Petersburg. „R jecz" og łasza pesym istyczny  

a rty k u ł o położeniu w  G recyi i pisze, że mimo 
w iększości V enizelosa trudno się spodziewać, 
by poprzednia kombinacya ^ię powtórzyła. —  
P^zez in terw encyę ARłoch sy tu acy a  dla Grecyi' 
zupełnie się zmieniła;

O dpowiedzialny redaktor:

M fsl& a! SńsfcL
W ydawca:

Budol! Orman.
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I n .  M l  n i  w

Poznań, 23 ezei wca.
P rzy  udziale blisko se tk i członków  odbyło się 

wczoraj na sali posiedzieli T ow arzystw a doro­
czne w alne zebran ie  najpow ażniejszej in sty tu - 
cyi naukow ej naszego zaboru  „T ow arzystw a 
P rzy jac ió ł N au k ". Zagaił je  w iceprezes prof. d r 
Święcicki. Puśw ięciw szy n a  w stępie k ró tk ie , 
lecz gorące  w spom nienie pośm iertne prezesow i 
Tow arzystw a, ś. p.. a rcybiskupow i Edw . Likow - 
skiem u, pow ołał n a  przew odniczącego zebran ia  
p. szam belana Cegielskiego, k tó ry  na  m iejsce 
sek re ta rza  poprosił p. m ecenasa d ra  Cepeliow­
skiego. P o  odczytan iu  p o rząd k u  obrad  p rzy ­
stąp iono  do w yboru now ego zarządu . P rzew o­
dniczącym  obrano  olbrzym ią w iększością gło 
sów  dotychczasow ego, d ługoletn iego  w icepreze­
sa, p. prof. dr Św ięcickiego. —  Z astępcą p rze­
w odniczącego zosta ł dotychczasow y re d a k to r  
„R oczników ", p . prof. d r K arw ow ski, g en era l­
nym  sekretarzem  obrano ponownie p. radcę 

-'G łębockiego ,-skarbnik iem  n ad a l p. dr Perna- 
ezyńskiego, w reszcie na u rząd  red a k to ra  „R o­
czników " w ybrano  ks. p rob. K ozicrow skiego 
ze Skórzewai.

IV czasie obliczania głosów , odczy ta ł sek re­
ta rz  g en era ln y  p. rad ca  G łębocki obszerne sp ra ­
w ozdanie zarządu  za ubiegło trzylecic.

Na rok  bieżący prelim inow ano 28.102 m „ a 
niedobór przew idyw any oznaczono na  5492 m. 
Dzięki ofiarności zapisodawców ' s tan  fundu­
szów sta łych  w k ap ita łach  w ynosił z końcem  
r. 1914 133.258 m., podczas g d y  w r. 1912 w y­
nosił ty lko  98.779 m.

P rzy  oszacow aniu zbiorów Tow. d la  celów 
asek u rac j jnych , ustalono  w artość zbiorów Tow. 
przyjaciół n au k  na  1,050.400 m arek , a m iano­
wicie: \

1) W artość  biblio teki liczącej 120.000 to ­
mów na 362.400 m.

2) W arto ść ' rękopisów , arch iw aln i i doku­
m entów  na 35.000 m.

3) Zbiór obrazów  i rzeźb 300.000 m.
4) W arto ść  s ta ro ży tn . p rzedh isto rycznych  

na 200 000 mi
5) W ariość  m onet i zbioru m edali na 25.000 

m arek.
G) M iedzioryty i litog rafie  30.000 m.
7) S taroży tności 40.000 m.
S) Zbiór jubileuszow y K rancosk iego  20.000 

m arek.
9) Inw en tarz  ruchom ości 18.000 m.

10) M uzeum przyrodnicze 10.000 m.
11) U rządzenie sali w ydziału  lekarsk iego  

10.000 m.
R ząd  podw yższył subw encyę m iejoką z 200 

ni. rocznie n a  10Ó0 m., ale subw eneya 'ta do­
tą d  nie w płynęła.

N a czele ad in in is tracy i zbiorów  stoi dyr. d r 
B. E rzepki, a d ju rk te m  b ib lio tek i je s t dr Do- 
brzanska-R yb icka, a  je j w spółpracow niczką p. 
K an tak ó w n a. A systen tem  przy  zbiorach p rzed­
h isto rycznych  je s t d r Józef K ostrzew ski, za­
rządcą g a le ry i obrazów  ks. d r D ettlo f, profesor 
h isto ry i sztuk i p rzy  sem inaryum  duch. w Po­
znaniu , au to r g łośnego dzieła o Alicie Stwoszu 
p. t. „D er E n tw u rf von 1488 zum Sebaldus- 
g ra b " .

S praw ozdanie z czynności naukow ej w ydzia­
łów' pom ieszczono w d ru k u  w „R oczniku", 
sku tk iem  w ypadków  wrojennych ju r> pod koniec 
roku  ześżJego n as tąp iła  przerwm w .czynno­
ściach w ydziałów . AYyjątek stanow ią  w ydzia­
ły  lek arsk i i h isto ryczno-lite rack i, k tó re  odby­
w ały posiedzenia swe regularn ie . Z innych w y­
działów  pod ię ły  czynności swe częściowo w y­
dział p raw ników  i ekonom istów , jako też  w y­
dział przyrodników .

Z k ro n ik i w ydziałow ej w y p ad a  nam  przy ­
pom nieć, iż dnia 13 g ru d n ia  1913 r. w ydział 
lek a rsk i obchodził uroczyście 25-letn i jubileusz 
ł„Nowin lek a rsk ich " .

AVydawnictwo roczników  T ow arzystw a w 
dalszym  ciągu mimo zaw ieruchy w ojennej nie 
zosta ły  przerw anem . B ogaty  zaś m a te ry a ł n au ­
kow y, zaw arty  w licznych jego  tom ach , został 
s ta ran n ie  przez p. d r K ostrzew skiego osław io­

ny w „Skorow idzu do 40 tom ów  roczników  
Towa-rzystwa P rzy jac ió ł N au k ", obejm ującym  
rocznik i z la t  1860 do 1913, a  ogłoszonym  w o - ' 
s ta tn im  roczniku.

B iblio teka i zbiory nakow e pom nożyły się 
bardzo  w ydatn ie . AV ciągu ostatn iego  trzeclile- 
cia wcielono do biblioteki Towmrzystwa: 1)
K sięgozbiór ks. K rzyżanow skiego, obejm ujący 
25G2 tom y; 2) K sięgozbiór K arszn ick ich , obej­
m ujący  1110 tom ów ; 3) K sięgozbiór K oszu t­
skich . obejm ujący  1000 tom ów ; 4) K sięgozbiór 
p rzek azan y  T ow arzystw u przez „Tow. literacko- 

j słow iańskie" we W rocław iu, obejm ujący  10M0 
tom ów . P race  n ad  katalogow aniem  postąp iły  

' raźno naprzód, S taraniem  d ra  E rzepkiego  d ra  
j K ostrzew skiego w ykończonem  zostało  Album 
zabytków  przedh isto rycznych  W . ks. Poznań­
sk iego".

U norm ow ano regu lam in  służbowy d la  u rzę­
dników',

' W  dniu  20 m aja  urządzono uiroezyiste posie­
dzenie ku  ucziOzesńu 30-lecia p racy  m  staniowt- 
sku  konserw atora  Tow. przy jació ł n a u k  Ura B. 
E rzepkiego. AV zastępstw ie .samego prezesa 

1 złożył mu życzenia w iceprezes prof. d r  Świę- 
! cieki.
I N astępn ie  odczytał d y rek to r d.r Er,zepk: 

ibszeirne sp raw ozdanie  z rozw oju p o ru trń n y ch  
jego  pieczy zbiorów m uzealnych i b ib liote­
cznych. Zbiory T ow arzystw a, dzięk i n iesła­
bnącej ofiarności społeczeństw a w ielkopolsk ie­
go w zrasta ły  i w ubiegłem  'trzechleciu bez 
irzerw y. N ajw iększy p rzy rost w ykazuje biblio- 

[ teka , w zbogacona iprzede.wśzyistkiem w span ia­
łym  darem  ks. prob. K rzyżanow skiego >z K a­
m ieńca, k tó ry  ofiarow ał je j ca ły  sw ój księgo­
zbiór, obejm ujący  2562 dzieła w 377C touraclp 
w czern znaczna liczba starszych  druków  i 

'rzad k o śc i blbiografiCiznych. W iększe d a ry  o- 
1 trzym ała  b ib lio teka  także  od  p. Józefa  K arśni- 
ckiogo .z Mchów, k tó ry  p rzekazał jej 1799 .o- 
mów dzieł p rzew ażnie polskich z ko ń ca  XA i ł l  
w ieku, i pierw szej połow y X IX w ieku, 
o ra z  od p. dr Boi. S ikorskiego z B erlina (438 
■tomów). AAr mniejszym sto>pniu w zrósł zbiór

rękopisów , k tó ry  pom nożył się o 41 num erów, 
w tej liczbie 35 .rękopisów z  daru  ks. prob. 
K rzyżanow skiego, o raz dział dyplom atów .

AYażne j cenne naby tk i pozyskano d la  ga le ­
ryi obrazów i rzeźb, m. i p iękny  obraz olejny 
AVywiónskiego, z d a ru  ■•spadkobierców po 
ś. j), fesiiędzu ra d c y  M ojzykiewiczu z Przcm en- 
tu , obraz Matejki, przedstaw iający  a k t  funda- 
cyi Akademii Lubrańskich ■ w Poznaniu , o raz  
d w a  inne obrazy , przekazane galery i przez 
ś. :p. a rcyb iskupa  Liikowskiego, d a le j 4 obrazy  
F r. Kostrzew skiego', a k t kobiecy 'Sieniaw skiej, 
akw are lę  P io tra  S tachiew icza, pejzaż St. K o­
rzeniow skiego i inne Z rzeźb zasługują  n a  w y­
szczególnienie odlew' b ron iow y  pięknego dzie­
ła  w ieJkopołskiego a r ty s ty  rzeźb iarza F r 
F lau m a i d rew niana  fig u ra  kobieca n a tu ra l­
nej w ielkości z daw nego nag robka  se n a to ra  J ó ­
zefa AVybickrego w B rodnicy pod Śremem. —  
Z m e a n j przyrost o kazu je  ta k ż e  zbiór rycin  i 
oryginalnych  rysunków , k tó ry  pom nożył się
0  114 num erów , oraz dzia ł zab y tk ó w  sz tu k i . 
przedm iotów  pam iątkow ych, Ido .którego prJjiŁ 
b y ły ^ jg ó le m  74 nowe okazy . Na szczególną 
u w a ^ z a s łu g u je  tu  jed y n a  w .swoim rodzaju, 
niezw ykle cenna fcollekcya zabytków  k u ltu  
żydow ski ego, pochodząca, p rzew ażnie z bożnic 
w K rólestw ie, a zebranych przez p. Józefa  R a­
dzimińskiego' z P łocka.

Godne uw agi są także  d a ry  h.r. K onstan- 
cyi M ielzyńskiej z Kocowa, k tó ra  ofiarow ała G 
■sztuk staro b e iiiń sk ie j porcelany  i k ilk a  o rd e ­
rów  polskich (śjw. S tanisław a i Orła Białego), 
o raz hr. Maryii Żółtow skiej z Jarogniewie,-‘'k tó ­
ra  przekazała  sw ój b o ga ty , niezm iernie ,-cenny 
zbiór daw nych m atery j .kościelnych, zapełn ia­
jący  dotkliw ą lukę  w zbiorach T ow arzystw a.

Dc gab inetu  num izm atycznego przybyło o- 
gółeim 3151 m onet, m edali i p ieniędzy papiero­
w ych; z te j liczby  pochodzi p rzeszło  3000 o k a ­
zów .ze zbioru ks. prob. K rzyżanow skiego, o- 
bejm ującego obok znacznej liczby m iedziaków
1 d robnych  m onet 'Srebrnych, także w iększą 
ilość d u k a tów , oraz sz tu k  ta larow ych  i póltałą- 
row ych.

Pow ażny w zrost w ykazu ją  w ieszcie zbiory a r ­
cheologiczne T ow arzystw a, k tó re  pom nożyły 
się ogółem o 273 n a b y tk i N a pierw szem  m iej­
scu w ym ienić tu  należy  dw a w spaniale  zacho­
w ane naczyn ia  neolityczne ogrom nych rozm ia­
rów , znalezione w N ietrzanow ie, w pow iecie 
średzkim , a ofiarow ane do m uzeum  przez p> 
S tablew skicgo w Ślachcinie. —  N iezw ykle cen­
nym  naby tk iem  są tak że  w ykopaliska  z k o ń ­
ca epoki bronzow ej z P rzybysław ia , w pow ie­
cie jaroem sk im , d a r lir. M ichała C zarneckiego 
z R aszew , w ażne szczególnie ze w zględu na 
znalezienie z niem i b ry ły  bronzu surow ego, k tó ­
rego d o tąd  u  nas w w ykopaliskach  p rzedh isto ­
rycznych  nie spo tykano . N a szczególną uw agę 
zasługu je  tak że  b o g a ty  zbiór naczyń  z epoki 
kam iennej, o fiarow any  przez ks. prob. K rzyża­
now skiego, dalej k o lek cy a  w ykopalisk  p rze­
w ażnie żelaznych  ze słynnego cm en tarzy sk a  
la teńsko-rzym sk iego  w T ucznie, oraz tak iegoż 
w H elenow ie, darow ane przez p. W łodzim ierza 
AVichlińskiegO' z H ełenow a, w reszcie 4 pięknie 
zachow ane p rzedm ioty  z drugiego okresu  bron- 
zowego, n iew iadom ego n ie s te ty  pochodzenia, 
ofiarow ane przez ks. proboszcza N iesiołow skie­
go z Pleszew a. — Ogółem liczba now ych za­
bytków ' m uzealnych w czasie upłynionym  w y­
nosi pokaźną liczbę 8540 okazów .

7 kolei przedłożył p. rad ca  d r F.‘ Chłapow ski 
'SJ.rawozdanie z ad in in istracy i m uzeum  p rzy ­
rodniczego.

N astępn ie  w ybrana na poprzedniem  w alnem  
zebraniu  ko in isya rew izyjna, zdała sp raw ę z 
s tan u  m ająlkow ego T ow arzystw a, k tó ry  na, 
podstaw ie inw m itury  z dn ia  31 g ru d n ia  1914 
r. p rzedstaw ia  się n astępu jąco : AV depozy tach  
posiada T ow arzystw o (i3.G27.G9 m., w efek tach  
09.631.40 m., ogółem w ięe 133.258.09 m.

W  dalszym  ciągu  W alne Z ebranie zatw ier­
dziło szereg  członków  honorow ych, p roponow a­
nych  przez zarząd , oraz członków  k o re sp o n - '  
dentów , w ybranych  przez poszczególne w y­
działy.
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